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Z ex_przemysłowcem 

ex-przemysłowiec 
postanowili 
"nie" - dać odpowiedz. 

Dziś już w spelunkach 
swych się zwierzają 

jak nas "urządzą" 
jeśli wygrają. 

Mówią: .,Do fabryk 
każdy z nas wróci, 
za pysk hołotę 
weimie najkrócej. I Nr 156 ROK ' I Ł6dź. poniedziałek 24 czerwca 1946 roku 

Niech dla nas znowu 
jak dawniej or:r.ą, 

a tych opornych 
brzdęk, do obozów. 

W tych za~ obozacb 
będzie się lać tcb 
f odzwyczaJać 
od demokrac:fl. 

'Konferencja 4-ch zakończy obrady w. ciągu bież. t y­
godnia.-Kompromis w sprawie Triestu 

A my będziemy 
wszystkie miec wzgtęd" 
imilionowe 
znów dywidendy". 

Konferen-cja 4-ch m1nlsłrów w Paryżu carstw. Równ1eź dyskutowany jest projekt I dzle przeszkodą do osiągnięcia porozumie­
posłaJlOWllła przyśpieszyć swe obrady - mniędzynarodowienia portu I urządzeniu I nia we wszystkich innych sprawach oraz 
tełt, Iżby w końcu tygodnia 1JOstały zMcoń. po roku plebIscytu. • do zwołania konferenc:fi pokojowej w po· 

Tak między sobą 
pyskuJą dranie, 
mając nadzieję, 
że "cud" się stanie. 

axme. W każdym rMie, sprawa Triestu nie bę-Iłowie lipca. 
Tymczasem Naród 
tak tak mąi jeden 
da im odpowiedź 
już za dni siedem. 

Sprawa Trlestu me %OStała Jeszcze deft- _m~III!.lDm1I11IIlIlIIn._flIIIIIIHnll!lllmnmnll1tftm_lIIl1mnmmmnIllIlUnIl1UmUnIl11l111mmnmnn_II1I111I1I1ItIIUiI\1IIIIIIImtll1111mmml11l 
nttywnle %8łatwiona: Zarówno zwolenni- --
er oddania Triestu JugoSławii, Jak i pozo- Z ' C 
sławienia go Włochom obstają przy swoim. , 

_ W sferach dyplomatycznych wierzą Jednak ault, wicepremierami-Gouain i Thorez 
O swej przegranef 
wtedy się dowie 

... możllwośf znalezienia takIet fonnuł)l-I 

która pozwoli konferencji 4-ch konłynuo­
wat obrady I doprowadzić do porozumIe­
nia. MówI sIę o odroczeniu decyzJi w 
sprawie Triestu na rok I pozostawieniu 
przez ten czas portu pod kontrolą 4-ch mo-

I i~ n-e tbt: 
byt uszcześliwiane przez Anglię 

Kongres Indii ostatecznie odrzucił plan 
&n.gielskl w sprawie powołania rządu tym­
czasowego na podstawie, proponowanej 
przez misję angielską. Kongres stanął na 
stanowisku prawdziwef niezależności Indii, 
nie chcąc obarczać W. Brytanii jakąkol­
wiek troską o system rządzenia w Indiach. 

Jest to ostatecznie zerwanie tak uroczYś­
cle zapowiadanych przez Londyn pertrak­
tacji z Hindusami. 

ozru,hr Uf Indiach 
z powodu aresztowania Pandit Nehru 
Agencja Reutera donosi z MadrYtu, że 

policja użyła broni w celu rozproszenia 
tłumów, biorących trzeci dzień udział w 
demonstra cjach w Madura na znak pro­
stestu p rzeciwko aresztowaniu w Kaszmi­
rze przewodniczącego kongresu Pimdit 
Nehru. Z powodu uszkodzenia torów ruch 
kolejOWY w pobliżu miasta został przer­
wany na przeciąg 4 godzin. l osoby zosta­
ły zabite p rzez policję. a l odniosły rany. 

Chin,zJ" źadaia 
opuszezenia kraju przez ~Amerykan 
Agencja R eutera donosi z Szanghaju, że 

wszyscy Amerykanie przebywający w 
Szanghaju zm uszeni byli schronić się w nie 
dzielę w bara kach, aby nie dopuścić do 
Incydentów w czasie pochodu 70 tys. Chiń­
czyków. domagających się. aby wojska 
amerykańskie opuściły kraj. 

OdlY5ł1ujemy OlCreły 
zr~how8ne przez Niemców 

Staraniem Polskiej Misji Morskiej rząd 
włoski zdjął sekwestr z polskiego statku 
M.S. "Batory", który remn-' się obec-
nie w stoczni w A,.,4 kończeniu 

remontu powr 14 wrześ· 
nia rb., a w d o ca wyru-
szy do Nowego normal-
ną komunikacj~ r Polską 
a A.meryką Pół n 
Równocześni e 

zagrabIone przez 
"Lewant II", obec. 
Jako "Royal HaroJ 
.,Gustaw Nacgtlga.J' 

I nalazła 

statki: 
Anglię 

- jako 

PARYż (tel. wł.) Został utworzony nowy (komunista). 
z exprzemysłowcem 
ex-przemysłowiec ... 

Dr Wisło 
rząd francuski, do którego wchodzą wszy- Rząd zobowiązał się wobec Koniederactl 
stkie trzy partie: postępowi katolicy, ko- Pracy (Centrala Zw. Zaw.) w najbliższym 
munlścl i socJaliści. Premierem Jest Bidault, czasie rozwiązać sprawę płac robotniczych -----------------­
wicepremierami Gouain • (socj.) i Thorez w myśl żąda6 Konfederacji. Bombu alomowa 
Greiser przed sądem T 

hędzie rzucona 1-1J0 lipca 
Przygotowania do dośwIadczalnego zrzu.­

cenia bomby atomowet w atolu Bikini Sil 
prawie ukończone. W razie sprzyjającej 

tk
- D· pogody zrzucenie bomby nastąpi w dniu 

kłamie i wykręca si~ ze WSZYS lego. - rzy 1 lipca. Setki uczonych, WOjskowych i dzlen 
O SWÓJ- "rasowy" łeb.- nikarzy znajduje się w drodze do miejsca, 

skąd będą mogli obserwować doświadcze-
Trzeci dzień rozPraw przeciw hltlerOW-, zaprzeczać, ale przyciśnięty do muru doku- nia. PrzedsIęwzięto wszelkie środki ostroż­

ski emu bandycie Greiserowl, minął na mentami milknie. noścl. Statki, na których przebywać będą 
przesłuchiwaniu świadków, którzy opo· Prokurator przytacza słowa Greisera z osoby asystujące doś~iadcze'niu, będą się 
wiadali o wywożeniu dzieci polskich do jego mów, wygłaszanych na hitlerowskich znajdowały w odległości 10 mil od miej­
Rzeszy, o .,urzędowaniu" .. Rassenamtu", "uroczystościach", jego zarządzenia, rapor-' sca zrzucenia bomby_ 

ty do władz przełożonych w Berlinie itd. 
gdzie badano krew dla ustalenia, czy ona Wtedy Greiser widzi, że wykręły na nic 
jest "czysto aryjska" i o innych metodach się nie zdadzą i próbuje przewlec rozpra­
zbÓjeckiego tępienia narodu polskiego. wę przez powoływanie się na nowych Pozbedil SiC NitmCów 

do dnia 1-110 grudnia r. h. $wiadkowle zeznali również, że Greiser świadków, którzy mają dowieść, że Greiser 
miał obok swoich "zajęć" ofiCjalnych dość był... "aniołem; przeciwnikiem jego wła- Prezydent Czechmłowacji dr Benesz o. 
czasu na rabowanie mienia polskiego i snych zarządzeń i przyjacielem Polaków". świ-adczył wobec przedstawiciela jednego 
urządzanie hulanek w swojej willi w Lud- Widać z tego, że ten przedstawiciel "na- z miast czeskich, że najpóźniej do dnia 
wikowie pod Poznaniem. rodu panów'" jest nikczemnym tchórzem, 1 grudnia br. oczyszczona zostanie Czecho-
Oskarżony wciąż próbuje wszystkiemu budzącym tylko pogardę i wstręt. słowacja ze wszystkich Niemców. 
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Rząd st. Z~ednoczon'/ch wznowfł pertrilktac~e 
Z ambasadorem R. P., prof. Oskarem Lange 

Jak wiadomo, st. Zjednoczone przyznały 
w swoim 'Czasie Polsce pożyczkę w sumie 
90 milionów dolarów, którą nastęllnie 

wstrzymano, na skutek intryg politycznych I wówczas, że Polska nie pozwoli na tego 
polskich i amerykańskich faszystów. rodzaju postępowanie, które godzi w jej 

Wiceminister Modzelewski oświadczył I suwerenność i poczucie godności. 

.. co 
WYPowiada sią polski świat pracy_ - Pomoc 

skiemu ruchoYłi demokratyczltemu 

Obecnie dowiadujemy się, te rząd Sta­
nów Zjednoczonych wznowił propozycję 

udzielenia Polsce pożyczki. Rozmowy w 
tej sprawie zostały już przeprowadzone 

hiszpań- z ambasadorem Polski w Waszyngtonie, 
prof. Lange. 

,. . . . . , Główną trudność stanowi żądanie wza. 
Zarządy głowne l okręgowe konusJe ZWląZ I HzszpanLę Demokratyczną. je neg • •• tk' h • 

ków zawodowych w Łodzi otrzymały okólnik Jednocześnie K.C.Z.Z. Zwraca się do zarzą- dl
m 

: uJawruteru: W~zys lC u~o,,: han 
Komisji Centraln~j Związk~w ,Z~,~odowych I d?w głównych i okręgow~ch. komisyj zwią~- owyc, zawar yc z Innymi IrraJaml. 
w sprawie okazanza przez łodzkz swtat pracy kow zawodowych do podjęCIa uchwał, soll­
pomocy hiszpańskiemu ruchowi demokratycz daryznjących się z uchwałą prezydium Ko­
nemu w jego walce z dyktaturą gen. Franco. misji Centralnej Związków Zawodowych i 

K.C.Z.Z. komunikuje, że przekazano Msz- przekazywania za pośrednictwem K.C.Z.Z. 
pańskim związkom zawodowy F rr1" - ;; ',~hll 'fllonycll ku,ot na pom 1 ;" -'1 ;'-l-!n~" 

sumę 50.000 złotych wraz z i '. c- atycznemu ruchowi, 
bycia całkowitego sukcesu -'r..--hct jl ni ,cidzonego gen. Fr o 
walce przeciwko reżimowi la: ' lien; 'J, O IWTG klasy robotniczej. 

"Misja dobrej MO lU 
przybędzie do ZSRR 
oczątku lipca przybędZie do lwiąz. 
(ziecklego tzw. "Misja Dobrej Woli". 
\ przez brytyjską Partię Pracy • 

• 



ł 
I • 

z[~H1iejszył zasiłki dia bezrobotnych, hamował · reforn1ę rolnt!· 11 zHk1r8dowal ochronę lokato-
rów. O czym powinien każdy wiedzieć, odpowiadając na pierwsze pytanie relerendu 
, Podawa11iś~y wczoraj na tym mi.ejscu oj t) wyjęcie spod opieki robotników mło- ,ięto się SPRAWĄ ZAS!LKóW DLA BEZ-' pów przy opłatach, związanych z· 

dramatycz·neJ rci:zgrywce w Polsce między dych (od 16 do 18 Iait), ROBOTNYCH. 
zwolennikami i przeciwnikami Sen<'liu w I 2) • • d dział • t b t Ustawa z dt!lia 12 1 ~924 r przewidywa-

tją ziemii. Podczas debaty nad 
wykonywaniu reformy rolnej, Sen 
zal swój negatywny do reformy rolnej sto­
sunek, przewlekając celowo sprawę przez 

latach 1919-1921. Cały obóz demokratycz. mk' Wfję~etl~po ~ ;n;ał usa;;y ro.?; ła że zasiłki wyipła.ca. się prz~ maksimum 
ny z PSL „Pia.stem", PSL „Wyzwoleniem", ~ ow za ika .ow za· u n a ącyc_ pomzey tJ tygodni rocznie, 8ile Min. P:racy i Opieki 
NPR . PPS l • d • I • d " itracown1 ow, ' i na cze e wypowie ua się z e. • • • • . · • • • ,~ł. może termin przedłużyć do 117 łygo- wprow<~dzenie nieskqńczonej ilości popra-
cydowanie przeciwko Senato~, przewagą 3). ode~rame :noznosa Radzie Mi:ms!1'~w dni. Na wni1osek NPR Sejm uchwa'lił prze. wek. Wszydkie te pt>prawki zmierzające 
'ed ak 6 ..i.1~..A odd h • · rozc1ąómęcla te1 ustawy na pracowmkow . . . d t • . . ' J. n ~w, anyc przez szescm , b' _„ h , dłuzeme termmu o .26 ygodm, przyzna· \do odwleiczema wykonarua reformy, skom-
ni~mieckich posł~": z Pomorza i Poznań- J lu:r~wyc '. • • • jąc jednocześnie prawo Ministerstwu Pracy 

1 

jł!ik~<mia i zbiurokratyzowania fef prze-
s~1e.go, przedstaw1oeli tamtejszych obszar.

1 

4) zwolu!en1e !1racooawc?~ z obo\~lą!· i Opieki Spał. qalszego przedłużenia tego Megu, a w wic!u wypadkach b.ez osłonek 
mkow - Senat został uchwalony. życze. ku ~abezpzeczema robołni~ow umyslme okresu do 39 tygo<lni. SENAT OBf..'lżYł. .immiące interesów obszarnktwa, Senat 
ni01m reakcyjnej, faszysrowskiej prawky sta u:._uruętydt z powodu lokautów lub reduk- MAKSYMALNY TERMIN SPOWROTEM DO j przyjął i zatwierdził. 
ło się zadość. CJI masowych, 1 13 TYGODNI! 
Już sam skład p1ierwsz~go ~enaiu, wybra- 5) odebranie zasiłków bezrobotny~ I P~~ałym Sena_t wyjął sp?'1 opi~J_ri mło-/ Ciekawe były ~aide l

1
osy 

.nego • w r. ~922, .połw1erd„n •• u!k.{)Wfcłe wskutek martwego sezonu, dłuższego nrz I d~an!ch terminator~~ 1 u~zmow rze.

1

· „ USTAWY O OCHRONIE LOKATORóW". 
przewidywama le-mcy w dyskus11 ~ad Kon. z mioesj,ące, mieśłmczych, zało zmzyl wymiar kar dla U ł t • . • . łod 
stytucją. • • uracodawc-0-w nie stosujących się do usta~ ~ awa ~· mimo rosnącego wciąz g 0 

P
e @ k • łk 6) ustalenie zasady ubezpieczenia we- ! Wy 0 pruy młodocianych z 50 na 10 zło. 1 m1~zkrunowego, poddana została powoJ.. 
le'.l'WSZU 1JO!I O U dhug stawki niewykwalifikowanego robot- liyclt' . \nej h1nvidacji. Senał na posiedzeniu w dniu 

Pierwszy Senał w Ndepodiległej Polsce mka, a nie indywidualnie. ,. ~ ~ I • 20.III.1924 przyjął nowelę do tej ustawy, 
roz.po<:zął swe obrady z początkiem 1923 Te wszystkie poprawki, pogarszające w rzec~WKO resormwe która ję rmakłycznie zn.osiła, natomiast po. 
roku. wysokim stopniu sytuację ludzi pracy, Se. roinej prawkt< NPR, ~mierza!ącą do rozdągnięcia 
Pierwszą j,askółką, IZIWiastującą pt'Zyszłą i nał zatwie:rdził. I J . li h d .· ochrony na m1eszkama ro~ołn!cze w do-

działalność Senatu, był wybór na Marszał. ' eze c 0 
.ii 

0 reformą rQlną, Senat o· mach fabrycznych utrącono. 
ka Senatu sen. Tump~skiedo _ starc"o Na posiedzeniu w dniu 15. I. 19.25 r. zia- graniczył bardzo poważnie ulgi dla cliło-

• -J - s !i Szereg innych u~taw doznało w Senacie 
łbi;iłacza endecji w poznailsk&n. podobnych zmian. A z wszystkich poczy-

A połem-posz.ło wszystko ,,normamie". n • t 11 nań Senału. z wszystkich poprawek porzebl-

Na posiedzeniu w dniu 11. 1. 1924 r. roz- n1 C'e r s r· c J ja~o ciągle jedno i to samo.: wrogi wręcz 
patrywana była „Ustawa o oho-wiązkowym . IJ 

6 
, I . · ci . stosunek do §wiała pracy i likwłdow„Y'>" 

stosowaniu wsł(aźmlca zmi;;\n kosztów u- ustawodawstwa socjalnego. 
trzymania do regulowania płac zarobko- w których przesiadywali spekulanci i nieroby 
wych", która była Ironiecznośclą w okresie Cała ta wałka o Senat 1 dzi·ała.Iność Se-
~ialejącej Inflacji, gdy pleniąidz tracił na Nocy wczoratszej op!eczętowane zostały I Jak się dowiadujemy, decyzję zamknię- natu może nam dziś ułatwić objełdywną 
wartości z godziny na godzinę. w ł.odzi niektóre lok&le l restam-acje. Do ! ciil tych lokaLi komisja specjaina powzięła odpowiedź na pierwsze pytanie referen-

Senat wprowadz'ił następujące poprawki dyspozycji delegatu.cy Komisjii 5'pecja,Jnej w I po dokładnej orbserwacji i po przekonan1u tlnm: „Czy jesteś za znies!eniem Senatu?" 
do tej ustawy: I Łodzi oddane zostały następujące prze?- ] się, ż~ stałymi bywailcami tych miejsc roz- Na pytanie to, wiedząc jakimi skutkami 

1) wykluczył z niej rzem5eś1mMw pracu-

1 

s·ię~ior .• ~a gas~ronomi~zne: Restauracya i ryw.k~wych s? lud2;ie,_ którzy . nigd~ie nie I może girozic wprowadzenie dntgiej Izby~ 
fących w warsztatach 0 4-ch i mniej pra- „T1vob. przy ulicy. Prz~1azd 2, . r~s!a,tracja ! pracuJą a tys1!lce wyd_awane na zapła.ceinłe wszyscy Qdp®wiemy tak, jak na dwa po­
cownikach; I Dyleclnęgo przy ulncy Pio?'ko:ski~J 307 o· 1 znacz:iych . rac~unkow. r:sta~~CY'Jnych przerinic pytania zgodnym, jednogłosnym 

2) spowodował realne i znaczne obnize- r~z Restau~acfa - ~ar '!Cnsłal , lllleszc:ząca I! cz.e::v:q 7- rneuczc1wych machmacJI i speku· „tak"! (o) 
nie zarobków przez nieżydowe podejscie ! su: przy ulicy 6 S1erpma 1-3. laą1. (b) 

do systemu waloryzowania płac; 
1

1 ~:i--------------·---.. t k J I d U 11 I BAŁTYK - Narutowie.u1 18 - DALTYK 
3) cofnął przepis, że umowy mn ef 0· a~ ,mzwza~a ~ ny ~ szp a Słi I 

rzrstne dla pracowników przestają obo-, ,„ lu \fi ·m! &il~ H t!i ~ „KOCHAJ TYLKO MłłlEU 
wi4~zyP::;tawil furtkę nieuczciwym praco- W1"1:•ólnicu ,,d"-'kiorn°-- d9 \Yi0 zhnda Ili' -. I' "'f W rofacl'l głównych: 
dawcom, usuwając karę, o Ile nie słwicr- .VJTGLD ZACHAREWITC.Z 
dzi si:ę „rozmyślnego" działama. Wczoraj został ogłoszony wyrok w proce- wiadać za swe czyny, wobec czego postano- LID I A w y s 0 c KA 

'O k • ~ e si.ie Marcina Stanisławskiego, „Jana Bez- wił przekazać go zakładowi dla umysłowo- i MICH A Ł Z N I C Z 

me.. ICf)Be POSU 11. ęC""Q względnego", który, uważając siebie za dyk- chorych _na beztermin~wą kurację. . . Film produkcji polskzej. 

Reakcyjne stainowi1>ko Senatu, stanowi- tatora Rzeczypospolitej wyda;ł ;;zereg „dekre Nato:n1ast tych, ktorzy po~a.gah St~m~ 
sko zdecydowalJJlie wrogie klasie robotni- , " · 1 · k K · · Ra sławskiemu sąd uznał wmnym1 i skazał 1ch. 

Ju1ż oo iponiedziałku ,dni'3. 24. 6, 1W6 r. 

tow , wym1erzonyc 1 przeciw o ra:1owe1 J d ' 5 l . : . C i. P.oczątek seain•sów: 
czej potwierdzają nasłępujące poprawki, d . N d . . b . . or ana na at wzęzienia, zarnoc .• zc.go na _, . --'·-' . , . 1 ·z1e l .aro cwe1 1 o ecnemu ustro1ow1. 13 l 

7 
'k i;- n1 , k w „,n1 po~sz"'""'e g.odz1na 16, 18, .2JO; 

wprowadzone w dalszym pos,edzeruu do . ata, mas~ynzst ę L-..rystynę 1• avzner na ro w dni śwlate<:z.ne godzina .14 16 18 ?n 

„U§TA:WY O ZABEZPIECZENIU fiEZRO- Sąd wyszedł z założenia, że Stanisławski•,wi-ęzienia. Tadeusz Kujawski został uniewin·j · BAŁTYK · N _. ' ' ---

c::.y' j · · k' · 1 ki · · d · (b) · - aru1owliwa 18 - BAŁTYK 
:BOTNY .u'. 1est mama iem i 1ai~0 ta . nie moze o po- nwny. ~,.,.___ ...... ....,--,.,--,..,..--------• 

Codzienna nowelka Exvressu nął. Był uśmiechnięty. Po raz pierwszy od I jeszcZe poprzez kaskady śmiechu, którego 
lat dwudziestu. ni.e można było widoczuie powstrzymać, za­

- Nie powiedziałbym pani tego, gdyby pyta~a pani: ,,Pan chyba oszalał, mój bied­
pani nie zapytała 0 to. Lecz skoro chce pa- ny Mercier. Cóż mogło ·by być wspólnego 
ni wiedzieć, służę. Przybyła pani wielką ale- między panem a mną? „I pociąglłęła pani 

Nieustępliwie zbliżała się noc. Był już zu-\ wentarz. p01ZOstał mu tylko zamek. Wtedy ją topolową, czy nie przypomniała ona pani uzdę końsk11. A w sześć miesięcy później po­
pelny mrok. W wielkiej l'ZD1e domu ad- mnie zawezwał. Prosił mnie, abym zrobił niczego? Było to dwadzieścia lat temu. Pani śl ubiła pani tego.„ Nie, 001 umarł. o nim 
ministracyjnego Claude· Mercier, pozostawał wszystko co w mojej mocy, aby zachować była na koniu, ja pieszo„. Spotkaliśmy się w będziemy milczeć. 
nieporuszony. Służba nie zapalała świateł, ten zamek. Dla pani. Potem wyjechał... Do· :ilei ... Był to wieczór marcowy ... 15 marca... Głos jego wydał się mniej pewnym: 
obawiając się gniewu surowego pana... wiedziałem się o jego śmierci przed pięciu dziś jest dokładnie 20 lat od tego czasu... - W noc pani ślubu opętały mnie najdzik 

Mercier wpatrywał się w aleję, wysadzoną łaty. Nie widać było jego twarzy. W półcieniu· sze plany. Chciałem panią zabić, siebi.e za-
topolami, szumiącymi teraz rytmicznie. Dwo . Poruszył się wreszcie i wolnym krokiem cią.gnął dalej: bić, wyjechać do kolonii, zat'iągnąc się do 
rzec kolejOi\vy był tak blisko, a jednak przez przemierzył izbę. Ńa kamiennej posadzce - Tego dnia nie padało jak dzisiaj. Był Legii Cudzoziemskiej. Pozostałem tutaj, z 
20 lat nie odwiedził go nikt, nikt. krok ten odbijał się ciężko i ponuro. to piękny, prawdziwie wiosenny dzień. Po- sercem skamieniałym ... Ocaliłem majątek pa-

Nagle ?oruszył się. Ktoś przybył. Ktoś ko- - W międzycza:&ie zajmowałem si~ panią, zdwwiłem. panią. Zatrzymała się pani nal ni ojca. \ys.zystko należy. do p~ni:·· 
go o-czekiwał oJ lat dwudZJ:estu. - na formalny rozkaz pana Sylvaira. śle- swym koniu. Twarz 1ego znalazła się w sw1etle lampy. 
Widać było, że chodziła dużo po deszczu. dziłem, krok w krok, powolny upadek wa- Doszło między nan1i - jakby powiedzieć która ujawniła. że rysy jego nabrały nagle 

Jej buty były umazane w błocie, a spod jej szej ongiś wielldej fortuny, a wraz z nim u- - do niepowzumienia ... Zdawało mi się, że jakiejś łagodności, nieledwie słodyczy. Wrę­
futrzan.ej czapki zwisał nieco zabawnie mo· padek pani. Teraz jest pani wdową, biedną, pani mnie kocha.„ Pan baron dał mi do zro- czając Odecie teczkę, rzekł: 
kry kosmyk jatmych włosów. Była jeszcze opuszczoną, właśnie więc nadszedł odpo"Vri.e- zumienia między wierszami, że mogę liczyć - Oto, madame, co jest wspólnego mię-­
ciągle piękna, a ocz.y jej nie straciły blasku. dni moment dla zdania rachunków. nu pewne szanse„~ dzy nami. To wszystko. More pani wrócić do 
Mercier obserwował ją chciwie. I starał się Skiero\yał się do biurka z ciemnego drze· Odette Sylvair, podniosła rę!'ę gesiem bła· siebie. Ja w dalszym ciągu będę kosztował 
nadać swemu głosowi łagodność, gdy rzekł: wa, stojącego przy oknie, w.ydobył z niego ga..lnym: smaku samotności. 

- Prosiłem by pani przybyła... ciężką tekę i położył ją przed swoim go· - Mercier.„ Proszę pana„. Odetta łkała prawie bezgłośnie, wstrzą.ś-
Natychmiast przerwała mu: śoiem. Lecz on głosem równym opanowanym, cią- nięta przeżyciem. Po po-liczkach jej spływały 
- Pan kazał, abym przybyła. - Oto akt własności zamku. Znajdzie tam gnął dalej: oiężkie łzy. 
_ Jak pani uważa - ustąpił i ciągną.ł da- pani także akty, odnoszące się do pól, la· - Wiosna napełniła mnie także zwodni- - Dziękuję panu serdecznie - mówiła 

lej. _ W każdym bądź razie dziękuję i pro- sów, winnic. Wszystko co było własnością p~ czą nadzieją ... Wydawało mi się, że moment przez gardło, - jestem wdzięczna, panie 
szę, by więcej nie przerywała mi paini. Je- ni ojca, zostało z powrotem nabyte na pam jest szczególnie korzystny. Położyłem rękę· Mercier... Dziękuję w imieniu mego syna. 
stem pozbawiony manier ·salonowych i może nazwisko. Odpisy znajdują się w ur2Jędzie, na szyi końskiej. Ja miałem wtedy lat 25, Może pan żądać ode mnie wszystkiego, czego 
nieraz wydam się pani źle wychowanym„. może pani sprawdzić. Brakuje tylko jednego pani 20. pan tylko zapragnie, wiem przecież, jak bar­
Na początek trochę historii, jeśli pani ze.. domu. Tego, w którym jesteśmy. Zachowam Panowała cisza. Deszcz przestał padać. dzo mnie pan kochał.„ 
zwoli„. Już 20 lat mija od naszego ostatn~ go dla siebie, a pani zostanie wypłacona I niebo oczyszczone z chmur, pozwalało księ Jego twarz przybrała znów swój zi.vykły 
cro widzenia się, prawda? Wkrótce po pani równowartość według właściwego szacunku. życowi rzucać swe blade promienie na po- twardy wyraz: 
~yjcździe Aryston Sylvair, 0 jciec pani, roz- Była zupełnie oszołomiona i pobladła z blisk' stu.w. - Zrozumiała to pani trochę zapozno„. 
począł spekulację . Był on pierwszorzędnym wrażenia. . , -:--- Jeszcze ~rz~i mi_ w .uszach ~miech, Dziś nie żądam od pani niczego. Starczy mi 
gospo<larzern, ale fatalnym spel~ulantem. Zo- . - Pan to zrobił... dla mme ... ale dlacze- ktoryi:i odpomedz1ała mi pan1 ~m mo_Ją _r~o- sai;n~ satysfa~~cja,. że )a skol~i r:iogę pow~e­
stalł zmuszony do rozsprzeclawan:a s'~ego i:ia-j go? ~laczeg;>? _ . j pozycję. '.fyrn w~sołym. z~um1~nym sm1e- dz1?c„?umne1 kiedys baronowrue Syl"sir: 
jątku. Sprzedał lasy, pola, winmcę,, zywy in- Chc1aiła uscłSlljC mu r~.kę, ale on sit,: cof· chem chciała mme pmn z:niewazyc. A potem „N1el • M. 

) 
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"AGENT: - Zanim odwiozą was dol WICEK: __:.__ Zamiast pędzlować ścia-1 WICEK: - Nie wal tyle łarby!.„ I . lWICEK: - Obawiam się, że nie pora• 
obozu, pomalujecie lokal aresztu... ]ny, przemaluj nasze pasiaki... . I .WACEK: - A co mam żałować! Ma-,dzą sobie z nami szwaby„. . 

WACEK: - Też mi obstalunek!„. .WACEK: - Swietny pomysł!„. luję jak Rubens! ,WACEK: - Jestem tego pewien! 
w w 

Milionowe afery 5 i 
KonU·i· s!!.m~w0!~krym m. _ I n ~ . Kllnt d _ _ 

lll·i~ionowe afery, dokonane na szkodę Don1osla rola szkol przfmgslowg.: ••. - rfl1tOuZlfZ 
p~~adyrekłorzy Zjedn. Przemysłu Spo. ma otwaria dr@Ó,P do kszłalc:~nia .. sifl;. żywczego - BARANOWSKI i GŁOWACKI ~ -~ 
sprzedawali na lewo cukier, przemaczony „„.Niemiec Hentto wszedł do chały Wf- dnie o wlelk.!ej Hości rozmaitych fabryk - uczniów, wykładowcy zaś rekrutują się 5J>O" 
dla fabryk marmelady i słodyczy, Obr- sza.„" - w hali fabrycznej, przerobi01J1ej musb:py dbać, by były one czynne, by roz- między fachowców fabrycznych. W ten 
dwum udało się zbiec. na klasę szkolną rozbrzmiewa, czytany wijały się ku pożytkowi całego kraju. sposób uczniowie zapoznają się od razu z 

Druga afera dotyczy FABRYKI BIELIZNY przez kilkUI'!astoletniego chłopca fragment Państwowa Fabryka we Wrocławiu za- wszystkimi najnowocze.5n1i_fjszymi wyna-
„SCHICHT" przy ul. Łukasińskiego, gdzie „Starej Baśni". trudnia obecnie 3,5 tysiąca robotników, za_ lazkami i zdobyczami techniki. 
dyrektor tego przedsiębiorstwa KRASOW- Szkoła, w której Jesteśmy, to otwarta trudniać zaś mogłaby 10 tysięcy. P·rzy pro- Inne są też zupełnie perspektywy, stoją­
SKJ ró~eż „na lewo" sprzedawał wyro- właśnie 3-lenia szkoła przemysłowa przy rlukcji apall'atów elektzycznych pracuje ce dziś przed młodzieżą. Dawniej - po 
by trykotażowe, narażając Skarb Państwa Państwowej fabryce Aparatów Elekłrycz- 2.500 robotn.lków - plan trzyletni przewi. naJbardzieJ chlubnym nawet ukończeniu 
na milionowe straty, Kra&owski •ówniei.„ nycb. Uczęszcza do niej na pierwszy rok o- duje, .że w końcu trzeciego roku winno nauki - czekało młodz'ie.ż jakże często 
zbiegł S);)od klucza. koło 30 uczniów. Nauka w niej - jak we ich pracować 6 tysięcy. Tak Jest w całym bezrobocie, lub praca w Inne.i zupełnie 

51-L~Nl STA.NIStAW ALEKSANDER 
GLOWACIO 

DYREKTOR ZJEDN. PRZEM. SPOtYWCZE~ 
GO BARA.NOWSKI 

rsEUJlO - IN.żYNIER KRASOWSKI 
Z FA RR- ._4'CHICHT" . 

wszystkich tego rodzaju szkołach - jest przemyśle. dzledzinie, niż ta, którą poznali. 
nie tylko bezpłatna, ale uczniowie mają Dlatego zarówno rząd, jak i przemysł tak Dziś studiująca młcnłzież zdaje sobie 
wszysłlde uprawnienia robotnicze i ·wyna- nihszernie I poważ.nie traktują sprawę sprawę z ogrcmnych możJiwosci, jakie 
grodzenie przewidziane umową zbiorową. szkolenia młodych kadr pracowniczych, I przed nią stoją. Może sobie wybierać bran~ 

Zdajemy sobie sprawę, że kwestia wy- wychodzą bowiem ze słusznego założenia, żę, czy fabrykę, w którFJ pragnie praco. 
·;szkolenia młodzieży postawiona dziś zosta. że jeżeli nie będziemy gotowi w najszyb- j wać, jako fachowców bowiem wszędzie 
ła na zupełnie innej płaszczyźnie, niż przed szym czasie dotrzymać kroku innym har- przyjmą ich, jak io się mówi „z otwrurły· 
wojną. ·Wówczas młodzież uczęszczał~ po dziej od nas uprzemysłowionym narodom mi ramionami". 
pracy na kursy wwodowe. Była już zmę- . zamkniemy sobie sami drogę do poprawy Prócz dostarczenia młodzieży wiedzy o-
czona, nie mogła wydągnąć z nauki wszy- naszego bytu, do lepszej przyszłości. gólnej i ściśle fachowej - przed szkołami 
słkkh korzyści. Poza tym na kursach tych Szkoły przemysłowe dają p.rawa szkoły ;przemysłowymi stoi jeszcze jedno niemniej 
nie było pa-zedmio!ów ogólnokształcących. średniej i zdatniejsi uczniowie mogą na- poważne zadanie: wychowanie człowieka. 

Dziś poczynania rządu idą w tym kie- słętJnie kształcić się dalej na poliiechnice. Obok zniszczeń w materiale ludzkim, w 
runku, by podźwignąć młodzież, by wyna- Wprawdzie szkoła przemysłowa' trwa tylko I dewastacji naszego mienia na.rodowego - . 
grodzić jej te lała wojny, laedy zepchnięta trzy Iata, gLmnazjum zaś cztery Iata - wojna przyniosła nam także poważne znł­
była przez na;eźdźcę do roli bydła robo- nauka jednak ·w szkole przemysłowej wy- szczenia w dziedzinie moralnej. Zadaniem 
czego. nosi 48 godzin tygodniowo, w gimnazjum szkoły jest wyplen!enfo powoienne!!o zła, 

Szczególniej, te we wszysfldch Il!lemal zaś 30 godz.in, ponadto uczniowie szkoły nauczenie młodych wychowanków dyscy„ 
dziedzinach naszego życia odczuwamy o- przemysłowej uczą się w dągu 11 miesięcy, pliny pracy, sumienności, wyrobienie W. 
gromny brak fachowców. Są przemysły, a nie 10, Jak uczniowie gimnazjahu. W nich właściwego poglądu na szaber i kra. 
gdzie posiadamy zaledwie Ia1ku iniynierów praktyce więc różnicy .ża<lnef niema.. dzieże fabryczne, jednym słowem wych,,.. 
specjalistów, kilkunastu techników, kilku- WażnYin momentem w szkolnictwie Ul- wanie pełnoprawnych, świadomych swych 
set mistrzów„„ a reszta, to materiał zupeł- wodowym jest ścisłe związanie ły«:h szkół obowiązków obywateli. 
nie surowy. Tymczasem krat nasz się U· z fabryką, przy której się one mieszczą. Miejmy nadiiieję, · że szkoły te zadanie 
przemysławia, otrzymaliśmy ziemie zacho. Warsztaty fabryczne stoją do dyspozycj.i to swoje spełnią. Brg. 

harcom IJiiunych szolerów, powodujq~ych v1ypudki 
nu ·nlicnch.-Przyczyny onurcl1ii nu Jezdniach 

' . 
~arohiia na uHcach ł-Odzlcich, niep,r.a.w· Wypadki samodhiodowe pochł.ani•ają du- stytucji i zJedn.oczeń, prowadzący „służlm 

dopod'obne hame auromobililst<ów, kt1órzy żo więcej ofiar, niż tramwaj'owe. Więk- we" auta „con amore" - wte;dy clQJJe miia• 
bez n.ajmniej\SZ.ych względów dla swycr s:zoś·ć też voszkQdowanyich pada ofiarą wy sno, wszyS'tkie uJiic~e do nich należą! Wtedyj 
nies7lcz~śliwych bliźinfich rnzwij.ają na Pb- p·adktu nie zie swej winy. je<lzie się „na całego" J..„ ico na w0dze ~ 
trlmwskiej iście wy:śdgowe t_:mpo - _wy NJ.e ma dnia w naBzy~ mieśde, czy na ro nieprzyjaciel. Nieprzyjiaciel, któregcs 
wołało cały s'l}e,reg mn€1!WeITT!CJl w oddz1~1e podmiejskkh s.z.osat::h, by jakiś nieszczę- trzeb.a oczywiście p.ognębić, znis,zczyć, 
ruchu drogowego. . ':k k! • . d . ł il:t! • Z1Jfiieść. Mniejs:za o to, że tym „:nieprrzyj.al 

Od po·czątlm bieżąicego 11'.:llru tramwaje sm ' '!'<lry me z ązy na ~zas us ioczyc c1,elem" są w danym wypadku bliźni! · · ki · ł 242 _„ , · d · · spod koł r,ozpeidzonego wanacko au1t.a - A . . . k , . . m1-e1s e mia y ,,..„e1121eina1a z pDJCZ <IJITU J ł -~ k . ł t b :atk ze 1 Wlę sZ'osc aut po:m.stawi1a wiele 
meclvani'l~Mymi - wszyiStkI1e z Wli:ny sz1<>- n e ·~ C:~„ rwtą w cnmą zia ein ir do życzenta, żo· są one 'C'Z f'..IS l'olkroć zlepkiem 
i , „ . h . · O zręCZ'JlJOSC'l . •t h · · • h eraw, wym11a:1ącyc rueprzep1sorw<o w 12')' " r.o,zmar yc częso1 wzięty;G z rozmairtyc'h 
traimwajowe, .nJie zatrzymujqcycl1 się nia Biada ludziQm starym, słabym, biada woz·ów, że są przeważnie remont''JWane 
skrzyżowdmiiiu ulic, jadących z niaidmiernq dz~edoml' niedbale, . że wielu częśd zastępczych nie 
kC1Jryg0idniq wprost s:ybkośaiq: W p>0.łowie Cóź omi W61Z'Yscy 0ibch:Odzq lubfqcego ma --: w t~ch. warui:ka1c~ wielka iJ.o ść wy, 
czerwca. tego rodzaJ.'U, zderz~n ~~'O 27. „kawaleryjską jawdę" kierowcę? Nie mają p.adk:o:V, ]·akie, ~1aJą m:eJsce na tereni!e 
WyPa<l~1 te prze_w~zme_ :-x;a1~ mieJs•ce na wystarczająco szyb'kiej orienta•cji~ by do- Łodzi Je~t zupeł.me ~rnzum.iał.~. . 
ulicy_ ~10trk~sk~e1, i Kzlmsk1ego. . . myśleć się zz,a któreg-0 !'Ogu, czy zakrętu Ostatmo dowiadujemy się, ze w o<ldzi:e-< 
J~sh ichoid.zi io sm1ertelne w:n>ad:k,1 tr.am- autio wypadnie? Nie mieli tyle domyślni':>- le_ mch'U drog.ow~g'J op.mcowywa;ne sq sipe. 

wa1·owe to dotychcz.as byfo rch 7 ornz 24 . . . h . , . t k c1a1'n!e z.a•rządzen. 1a,. na mocy których ruch 
ciężkie uszkod21ania of.ala i 63 lekkie. sci, ~~d Y przecz~c" ~e na prz~ an .u ds?-- na uliaaich łódzJdch zois tamJ1e zmn•i'ejsz•oiny; 

Wiele z pQmiędzy tych wyp.adków wy- mo1
1c .~ok,mt•'-~ z?wNo:ruh ·e~pa, Y,_" 0 WJe zie d.o 30 kim . .na gwuz. Może surowe rygory' 

d ł · sk t k · t · · · w uuz i ium iec pO'Il!os:zą .,..,arę za swo ł . . arrzyh O s1ę_ Il!~ Uwe· mec:s r<?Zill!OSOl tscr- ja :naiwn-O•ŚĆI pb·'J ozą _w relS:ZCle kre;'i niedopuszczalnym 
IDY'C p·a:sazerow. łeszame się na s op- · · . rewenom, wyczynrap.ym przez kierow-< 

~ niaich~ , ja~da na. zderzaka~, na<lmiem.e Tak zirnpewllle roz,um_ujq szi0iferzy którym c~w sa,moicho<lowych. Nie wąt']J'imy b'O'! 
przec1ązame wozow przez Illl·ekarną publl- zdrowy 1101zisądek 0icibiera baJ1'dz:o ozęs1t0- Wlem, ze prze.kroczenie zarządzeń oddzta~ 
cz:no·ść - otQ azęste przycizyny wyP'QJd· lllC1Jduźywam.ie aJkoholu.. A jiak już mają łu mchu <lrog.oweg0 - podągać będzie 
ków, czego IWSJtępstwem po.tem jest„. ka- dobrze w 1C:Zulbte - są w tej 1iczbi·e i za- zia sobą porw«1żnie SOJnkcje kCl!I'ne <Ilia .ni;e„ 
fAf"'f>wo. '· wodl'Jwi SZQferzy, i dyrektorzy różnyich in- sumlllellll11y1oh S?}Ofeirówl (kbJ 
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Któż z nas nie chciałby wiedzieć, co go 
czeka w przyszłości? Pensjonarki, akade­
micy, zakochani, wykolejeńcy życiowi, 
wszyscy chcieliby mieć odpowiedź na drę­
czące pytanie: co będzie? 

Po znświudczenia lozsumośc· 
zg osilo się u·z ••• 

w ciqgu lyąod 
5 osób! 

ID 

Czy profesor na egzaminie maturalnym 
nie :,pr_zycze_~i s~ę", czy gorąca miłość „Nie odkla.daj do jutra tego, oo mo- mieszkańców Łod?Ji, którzy legitymująJposiada i nie może wydostać tych do­
zn~1dz1e swoi eP_1log u ołtarz~ lub w urzę-j żesz zt~obić dziś" - o tym popular- się wszelkiego rodzaju dokumentami kumentów, musi sprowadzić dwóch 
dzie stanu cywilnego?... Wielu marzy o nym powiedzeniu łodzianie wiedzą, niemieckimi, zaświadczeniami repatria- wia,r1Jgodnych świa.dków, którzy 
karierze scenicznej, zaszczytach, godnoś- ale ... nie stosu,ją się do mego. cyjnymi itd. twierdzą jego tożsamiość. 

ciach... . . Jesteśmy leniwi i opieszali i bardzo Spodziewając się znacz.nego napływu Te w(l!l·unki. są jedrw.·k koni<fczne, 
f!~ te1 t~sknoc?e ? 0 lepszeg~, wy~- c~ęsto da~emy te~u, wyraz. Odk~ada-· interesantów, licz.01W się z kon:icczno- ~lb.owiem . wydaJąc tego rod~a}u za. 

dme1szego iutra, z~ru1ą z.awodow1 wy?rwi- n1e z d111a na d'Zien ważnych rneraz ,foią doa.ngażowania wowych sU biuro- sw1adczema, władze muszą miec 100· 
tr~sze, w_szech~~1atow~1 sla~~. mistrze spra~, zwl~kanie niepotrzebi:e z za- wych, ldó.reby zostały przy+ielone d•o p;ocentową pewrvość, _że nie _dostf"nq 
wiedzy ta1~mne1 , „na1s!aw~~1s1 p~ycho- ł~tw1~riiem istotnych kwest)'J - to każdego zespołu,. Istniały ta..kże oba.wy, się on~ w. rę~e _ 11krywaJących ~zę pr. d 
tra_fologow1~. Profesorowie me1stme1ących ZJawisko bardzo u nas. popularne i ba'r- że zakla.dy fotogra.ficzne nie będą mo- ~pmwiedfaw•o~crą vopcsdeut~chow, lub 
ur:1we~syte.tow nauk okult!sty~znY_ch o- dzo nas charakteryzuJące. gły nadążyć z wykona.niem wyniaga- onnych wrogow Panstwa .. 
btecu1~ n?1wnym w .ogł~zemach 1, ~fiszach Trzeba coś załatwić w jakimś urzę- nych do zaświcv.fozeń fobografii z po- Ale ludzie przyzwyczaili się zrażać 
odsłomęc1e okrywaiące1 przyszlosc zasło- cłzie. Powiedzmy od 15 do 30. Przez wodu powa,żnego braku w Łodzi klisz i uprzed:z;ać z.góry, a przede wszystkim 
ny. . . . , pierwszych kihka dni - kompletna papieru i chermkali1i. ' przyzwyczailiśmy się... czekać. Jakoś 

„W1dz1 ludzi na odległość, okres/a prze-J
1 cisza Nikit się nie zgłas'Z.a Pewne oży- . ib 1,lk. to będzie przecież dopiero zaczęl~ 

znaczem·e udziela porad i wskazówek we · : · · Tymczasem - WI rew wszel im o- · h .' · , ·a · kt · 
, wrem.e rozpoczyna s1'ę dopiero dwa k" · · d, d · mec naJp1erw """'J zie o mny cze· 

k . k · h · · h ·1 ' · , ' cze iWaniiom zapowie z wy awama . 1
N ' 

t k · tu " "' . tymczasowy, zaswiad1czen tozsamosci . . · , . wszyst ich o az1ac zyc10wyc , nu osc1, trzy dni nrzed prekluizyJ· nym termi-1 eh , . , . , . mu Ja ma.m być pierwszy? 
prncy, a nawe w uzys amu ... ma ry · nem. Urzedmcy wskutek raptownego · · . Takie i temu podobne rozmyslama 

W h . h . ·1u. k ć . • , . . nie wywowla prawie żadnego skutku. . l . . . 
/ 

ś . K 
a a1ącyc s1ę us1 ie prze 'ona wyz1e- napływu interesantow nie mogą się . . , . . . są. na7zupe nieJ n•ieW a ciwe. omu 

rająca z afisza egzotyczna sylwetka w fan- u.porać z na.wałem zajęć, a ludzie de- o~ dma !7 bm. po ~z1en dz1sieJszy, zależy na otrzymaniu zaświadczenia 
tastycznym turbanie o przenikliwym spoj- nerwują się, że muszą długo czekać 00 a wi.ęc w ?i..1gu tygodma w celu otr~y- tożsamości, a jest to rzecz konieczna, 
rzeniu. Podpisane . Pyffelo lub Szyller załatwienie ich. · mama ~akie?'.o dokur::nent~ do Wyd~ra- bez której ciągle będą miały miejsca 
Szkolnik, lub Mistrz Handu, czy jak tam Wyd~iał Ewidencji zarządu Miej- lru EwrdencJi zgłosi~o się dosłown1.e ••. rozmaite powikłania, winien zawc.za· 
jeszcze się nazywają ci p~ieszyciele ud~ę- skiego w Łodzi zawiad'omił drogą. pu- 5 osób! m zaopatrzyć się w wymaga.ne dokit· 
czorz_ych..1- wszrstko.ma 1eden_ cel: ~>:'czą~ bliczną - za pomocą. .prasy i plaka- Ja.ka jest przyczyna tego? Być m9- memty i, ;Me cz/fa.iąc 1Ut końeowe dni 
gnąc z .t<tes~em narw11yc!1 1akna1więce1 tów - że poczynając od dnia 17 bm. że, że petentów cdstraS'Za ~magana un;dawan;UJ, zasunadczeń, zgłosić się 
grosza .. N~rwnych .tych me ~rak. W~star- wydawane będą w biwra.ch wydziału przy tym procediura, polegaJą.c~ na ootychrr:ia~t po dowód. W ten sposób 
cz~ za1r~ec do ga.bmetu mi~t~za wie~zy przy Al. Kościuszki 19 ,,tymczaoowe tym, że każdy, kto chce otrzymac za- pozbawi się raz na zawsze tego kło­
ta1emne1 w godzinach przy1ęc. Tłok iak zaświadczenia :bożsa;moś<:'I,°'' dLa stałych świadczenie tożsamości musi przedsta- potu . i pomoże jednocześnie miastu w 
w kinach - za kolejką! mieszkańców Łodz·i, nie posiadających wić metrykę U'l"odzenia, męża,tki zaś rozwią'laniu tego skomplikowanego 

Sam gabinet pełen jest zasłon, dywanów, żad'!lych dokumentów, oraz dla tych - świadectwo ślubu, a jeśli ktoś nie problemu. 
kotar i różnych przedmiotów o dziwnych 
kształtach: czarny kot, złota kula i inne 
tajemnicze akcesoria. 

Do ściany tuli się zwykle spowite w biel 
medium z afisza. 

A mistrz niewątpliwie w większości wy-
padków gra na~ łatwowierności klientów. • 

• 
Wyciąga sprytnie z nich potrzebne infor- c • 
macje, umie wysnuć wnioski z reagowania, zy Ujrzymy na 
podnieconych i wrażliwych jednostek. Lu-

11rcach lodzi taki osobli ehikuł?- lacyjny 
dzie dośpiewJją sobie w duszy brakujące 
szczegóły, a niejasności tłumaczą zgodnie 

wynalażek komunik cyjny 
z utajonymi pragnieniami. Ciekawe - jakby zachowali się łodzianie, I Zasada przekazywania energii elektrycz. 

Ostatnio w Łodzi można natknąć się na gdyby zobaczyli któregoś dnia, powiedz-'. nef na odległość znana była oddawna I na 
grupki ludzi otaczające agentów tych jas- my na ulicy Wólczańskiej, tramwaj poru- niej właśnie opiera si.ę dział~n!e ~adia. 
nowidzów i wróżbitów. szający się normalnie, jak inne tramwaje, Stacja nadawcza nadaJe energię radwwą, 

prof. Babata taki wehikuł, pl'Zypominafący 
swym wyg dem tr mwaj i czękiewo sa. 
moch • Pofai.d ten posiada motor elek· 
tryczny o prądiie stałym, miedzianą spira­
lę odbiorczą w k$ztałc!e anteny ramowej 
oraz prostownik, który przekształca prąd 

wysokiej częsłołli :voścł, otr~ymywany przez 
splr lę, na prąll słały, niezbc;dny dla zasi· 
lenia motoru. 

To nie jest żadna blaga! Za jedne 20 mimo. iż powszechnie wiadomo, ie na uli. a odbiorniki radiowe przyjmują i wz.m~c­
zl."każdy zobaczy swoje przeznaczenie, los, I cy tej niema ani szyn, ani napowietrznych l niają ją, }>rzetwarza~~c na. drgania ~zw1ę­
charakte~: powodzenie w. życ!u, wy~raną linii wysokiego napięcia?... I kowe. I!osć tef energu ~~st J~dnak znikoma. 

na lotem!... wykrzyku1e ?ednosta,in;:m 
1 

Napewno otworzyliby szeroko oczy ze I . Uczeni sta~e tw.ierdz1h, ze ~dyby udało 
głosem obdartus w meloniku, na ulicy zdumienia tak, jak nasi przodkowie na w!- inę zbudowac taką centralę, ktora spotęgo-
Ogrodowej. dok pierwszego pociągu, poruszanego pa- wałaby rad!ację energii --; możnab~ fą by. Równocześnie na trasie kilkudz·!esięciu 

Naiwny słuchacz za 20 zl. otrzymuje rą który w!zyscy ówcześni zgodnie :przyjęli Io wyzyskac do poruszama mechanicznych metrów umieszczono pod nawierzchnią szo 
kopertę z karteczką rojącą się od wy- za' dzieło „nieczystej" siły... środków lokomocji. sy podmfefsldef potężne rury miedziane, 
świechtanych frazesów o brunetach, blon- A j d k kt 1 . J • "bi'. Dopiero wynalazek prof. Babata rozwią- nasycone prądem wysokiej częsłotliwo!ti. 
dynach wieczorową por„", podróżach lis- . e na ł :-i b0 dW.ee, m?z: ~~ w .ntaaJki'iczh- zał to zagadnienie, otwierając szerokie )Puszczony po tej trasie tramwaj, „wyłapu-

" .., sze1 przysz osc ę z1 my sw1a\H\am1 f •• d --....1 • • i ks t I · 
tach z domu rządowe~o", i w dodatku··· Itr fó • d h 

1
• h b perspektywy przed transportem przyszło- ąc prą "'ł""" Zlenu prze z a cayąc ~o 

d . "kt, d k , t · amwa w, Ja ącyc po u 1cac ez szyn, ·et w swym motorze ufechał kilkadziesiąt me. 
a res mistrza ory o onczy zaczę e1 • . • • b d' 1 k s · ' 

. d . a co naywazmeysze - ez przewo ow e e - b d h B b d trów naprz6d. Pierwsza próba była zakoń· 
przepowie m. trycznosci Po długoletnich a aniac a at o- Ił ty 1 1 1 

W okolicach Wodnego Rynku gentle- ' . . • wiódł, że jeśli nasycić trasę, po któreJ bieg. cz ona - rezu a wspan a e 
man we fraku i w cylindrze wróży przysz· Będzie to .mozbw: dzięk.i rewelacyjnemu nie wehikuł mechaniczny, prądem wysokiej Teraz chodzi 0 praktyczne zastosowanie 
łość z ... butelki! Klient pisze na kartce wynalazko_:wi ostatruch dm, 0 kłóry~ sze- częstotliwosd, to z trasy tej pojazd, zaopa- epokowego wynalazku, który stwarza wiei. 
swoje imię. i na~wisko, ~artka . znik~ we roko rozpisuje ~ię cala prasa zagramczna.j trzony w moto_r elektryczny o prą~zie sta- kle możliwości dla mlefskiego I między. 
wnętrzu z1elone1 butelki od piwa, 1asno- Oto uczony radziecki Jerzy Babał doko- łym, będzie mogł prz11 odpowiedmm urzą- miastowego transportu. 

widz szepcze tajemnicze zaklęcia. nał epokowego wynalazku, stwa;zając no- dzeniu czerpać napęd. Rozwiązany .zostanie przede wszystkim 
Po chwili wyciąga z butelki kartkę z wy typ elektrolokomocji b.ez przewodów. Obecnie skonstruowano pod kierunkiem skompłfkowany problem budowy w mia. 

przepowiednią. słach linii napowietrznych, niewygodnych 

W całym zaś mieście można spotkać cy- m • e t · .... i bardzo kosztownych. Zl'\miast ich i za· 
ganki w barwnych strojach z zachęcają- z IJ z I o f" mia.st szyn, pod brukiem ulic umieuczoue 
cym szeptem: „Powróżyć, pani, powró- I 8 będą przewody wysokoczęstotUwel!o napię. 
żyć"! .. .' Nie muszą one długo zachęcać. da, czerpi4ce prąd z Jednej, lub kilku cen-

Gdy się patrzy na tę psychozę bliźnich W Sprawie kwest i zbiórek UliCZOJCh troll energetycznych. Po ulicach łych będą 
ma się ochotę zawołać: nie tędy droga, się porusMt tramwaje na gumowych ko. 

obywatele! Każda niedziela, każdy dzień świątecz-J Zbiórki te są męczące (idąc ulicą ciągle łach, autobusy, samochody itd., „łap!ące„ 
Nie wagarowanie, opuszczanie się w na- ny - t-0 o,rigia zbiórek„. Zbiernją harcerze trzeba komb'.n0wać, Ja!k ominąć towarzy- prąd z trasy. 

uce i wreszcie wróżba oyganki pomogą w i sl.'Udend, młodzież szkolna i zażywne 6lwo z puszkami i szpilk,ami) i irytujące. Uzbrójmy się zatem w cierpliwość i za· 
maturze, lecz systematyczne „przysiada- matrony. Zbier.ają na <l0żywianie, <lozbra- Raz, drugi - da się bez szemr.a:nia, z przy czekatmy, aż któregoś dnia, wygodnie roz-

nl.e" faldo'w nad ksi"ążką. janie, doszkalanie. j"<: mnością. Kiedy jednak za1czyna to prze- cl • k,,.. h f 1 hod · · h · ki d d · par na JDię .uc ote ach takiego nowo-
Głębokie prawdziwe uc~ucie bez porno- N~e<l-obory ws'.Zys:kkh iru;~ytu~yj, luki ~a s~~c :.ft:~~ś·~ :~~~~~~~~st!/ ~a b~~j czesnego tramwaju, pojedziemy sobie z 

cy mistrzów wiedzy tajemnej złączy z pe- bu<lzetowe wszyst~ich orgam.z;aCJi łatane się w az.Joawieku głos bUJl!tu i sprzeciwu. pracy do domu.„ (k-r} 
, · d · k h ':ocych się ludzi w są„. za pomocą ul1ic:zmy.ch zbiorek. 

wnosc1ą wo1e oc a1.., Tyle wypisywało się jesozcze przed woj-
trwały stosunek. ~a.rzają się_ <l.ni, że dwie instytu~je zbie ną słów potępieni.a na tak zwaną dobrn-

W . t b obi , wyraźnie uświa- r·aJą Jednoczesme„. Czł1ow.ek z Jednych czynność prywatną, ktióra p<miżała obdaro 
~i;sz.cie rze a s ; t, . te- rąk, które potrząsają mu pusz'ką przed no- wywanego, p'Jsiada j ą c zawsze piętno ja!· 

dom1c, ze nasza .PC:mys na sy uaC)a ma sem i kłują go szpilką, wpada natychmiast mużny. A zbiórki uliczne - to przedeż 
rialna jęst uzalezmona od rzetelr:ych,b ~-c~- w illlne. właśn i·e ni:c innego }ak.„ jałm'll'i:na. 
ciwych wys_iłków_nas samych. Nr~ na i1a1- - Przecież 1"uż <lałem - protestu]· e, nie-

d d Czy nie możnaby ustano'•rić jednego ry-
my· więc kieszeni przygo nym 1 zawo o- s'n1ialo wskazuJ'ąc na znaczek. ł d k k' , t · · • cza toweg•0 po at u na wszyst 1e te spo-
wym omamiaczom. Przestanmy w eJ - Dał obywatel na g·ospo<larcze prze· łe czne i filantropijne cele i... dać ludziom 

,,Expre.fi;SU 
llustroivan,ego'' 

dziedzinie wierzyć w cuda! szko1'enie młodych ż·0n, ale my zbieramy w nfodzii•e1ę święty spokój? 
A panów w cylindrach i melonikach wra~ n.a stowarzyszenie przeciwników alkoho- Przecież znaczki, szpilki, p'UISzki też ko-

z ich arsenalem zaczarowanych butelek, 1 lu„. eztująl A czas , który tracą ci co zbi erają? 
innych magicznych akcesoriów polecam y N0 i wp:n'1ją drugi znaczek, tr>ochę po Czy ten czas i te fundusze nie IE!p~ej by­
opiece odnośnych czynników... H. niżej pierwszego. ioby obróciić na właściw..rz·e cele? Gro. 

u o 
ci ć ł w 





Dok qd dziś pójdziemy 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

ul. StefJna Jarac-.ia 27. 
godz, 19 ,,Uczeń diabla". 
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„kart u n· i a,.,~~~~~~~~~,~~'~,~,~~~~~;,~~~~~: 
PodpiSij510 umowę i p!ek~rzami, k órzy otrzy„ :.f>?:::~~~\i~·~l~);,~.}~'.~.m~v:~~;;"j:a1l~~j;)WZ oc~;~1~ 

TEATR POWSZECHNY TUF ma!:. specia ne wyrównani . rt'd. Zbigniewa P. ery i Leona Bulw ,-icrkiPl?O. 
ni. li Listopada 2J. ...Ił! ! 1.'.!ij Ht'zrrwa. 1.'i.10 Son;y starowłoskie w wyk. 

isud·z. 19.30 „Szclmosllrn Ska pena·'. 13 " · t · l F l · k 1- ;i~ 
'" j I l · t W d · ł Ap o · soko!ci st 0 nowiło J0 eden postulatów · 'cts.a own,·, {I wmn. •r. .cszczyis. ?.. "·· 

TEATR KA!\1ERAI.N\ DOMU ZOLNIERZA :vczora Z n qa ywy y zrn u r WJ- • • ._. • • Z Wi:H~ '- 111. z 111 : ·:~ a i prow:nc•i. 15.~3 Sk"'· n:-
Daszynskiego !H zacji i Handlu oc!była się konferencja '.!: '!:"ViitZkuw zawodowych, ktcrc \vychodzą z Jdiotcrhn rzna w -0pnic. inl. Bl'rnnrda K'.Pia-

Dziś 0 
godz. 20-tcj akl11alna komedia p. t. 11lekarzami i Powszechną Spółdzielnią 5po. zależenia, i.e. podwyższenie ceny tego arty· 1S?ew<·l,;t,go .. 1_5.~;, Dl.(•:y wo·lrnl~1c .. w w~·k. Kry­

,,Produkcja Pana Branrl~a" Jana Rojew>Skiego. żywców w sprawie podpisania umowy zbio kułu pierwszej potrzeby m•imo że w prak- styny Assai i lI"len:-· Borz<:ck:c:. nko;n 1 \V. 

TEATR „SYRENA" w TEATRZE LETNIM r'owej, normującej wypiek chleba kartko- tyce wynosiło by .zaledwie 'kilka.diie~·iąt l~Iinl~~l·>icl'~0 ''"a', .1l 5
·1rn6 !0• \\~·-,1~·vc A<llludy1c1-, 0clcl!za 

0161 ·~~ 

I 

' . Cl. V - ~OllCCl • l,n • U( y ' a I • .. .uu 

„BAGATELA" Piotrkowslrn 94. wego dla m~s pra~ująitych. 'Wzięli w niej groszy, to jednak w ł~ons'1.>'"'Crttii me po- z Łoctz: Kwa<lrans pctycki ·Ad·ama Wa7yka. sł. 
Dz;ś 2 przedst~wieni:-i farsv St. D~brzai1skie. udział przedstawiciele cechu piekarzy, o;ostało by hei: Wl_'.\ływu rł ·i\ ceny im~.yd1 ~r- ws'<:1>ne J::irosta1Ya .T::nowskiego. 17 10 Z W-wv 

~~'"7e10,.rs~~eo;1o·amu Jun1ana Tuwima i Tadeusza 1· zwi(!?k"lw zawodowych, partH politycznych t.ylrulów pier;vszej potrzebr. Ko?1cert 17.:0 „O·dlludowujerny Wa-~za ,~·~"· 
.• " '"' A 17.;") z Łodzi Au<lYc. ror·olnicza: 1) ,,lat •·lrT-
. ,,ŻOLNIEBZ KRÓLOWEJ MADAGASKARU" 'oraz prasy. Naczelnika wydziału prowl- Chleb kartkowy w związku z pod'1ic<'!· dzamy rer.fo.0 C:~ iiasz:; eh prograw '>w" - Vf 

W ro:.ach głównych· '.\lira Z'rr.ifiska , Lu<l-11 za er' i i Handlu Zarza •. du Mie1'skie110 zastęp o. k ) Ł R R J · - '1iem umowy w dniu wczorajszym kos~'>.-.'! o :_,'1~'lc _ w':.~prn. J:?nn."a ·a. 2: .•.. :' ··;·,n·· "';1· 
\.1k S~mpol'ński_, po7a tym udzia• IYiorą.: ~tef-, ,vał ob. Nehrebecki. • d I ł z tS k"l ,.,, t . IS 'X) z \1 -\I"" .'.' a1:1rn J'~ZV g.o. r J.:•1 !!l.1Kl 
c:a Gorska, „ranma '.\1::Jcht-rska, ll!aria !31eilcka. . więc na ·a Z • za i o„ram z ym, ze K~nccrt lfl.;},J 'nz·rni:'k. :>o.ro E:nnr~rt.' 2~1.ł5 
Władystawa Nawrocka, Kazimierz Petecki. !{a- Umowa zawiera wytyczne Mmisterstwa Ministerstwo uznając słuszne żądania pie-1.\nd, c. ·muz .. ·; ~ :~d,'.l, '.'.l.LO z Łocl1i R db.l 

zim;erz Pawlo"·ski„ Stefan Witas, Helena Pucł1,Aprowizacji i Handlu w zakresie cen \arzy, dostarczających chleba kartkowego, altó~vkowy prof. ~.l:Przyc 1 awa Szn~r'k:ego, 
n1~wska. Edw:ird pziewo~ski. W".cław Kuch~r-, chleba kontyngentowego, przy czym cena „ostanowiło ze specjalnie utworzoneo:10 :~komp . .Janina Sza:eslrn. 21.30 Ko1.<;r~t Życzeń 
ski, Jerzy B1elen1ta, Regma Gr.aoowska. Alma kilogra ch'eha kartkowego pozostaje funduszu aprowfaacyy"nego dopłacac~ d" o\ I część. 2·1-.4.:i Z \V ~wv Upo_m'.nrk im';n'now"'. 
Jar.owska, ba~et i orkjestra. za m • · ·• . • db Janki od Po:sk1ego Radia. 22.3Q Z Lodzi 
Początek przedstawienia <> go<lz. 19.JO. jw myśl umowy W dalszym ciągu nie znue· kazdego kilograma sprzedanego na kartki Komum. 0 pogodzie. 22.32 Skrz. poszuki<V1·aTI~11 
Kasa •Bagateli• czynna cały d.zień. (Telefon! niona. chleba kontyngentowego odpowiednie wy- rodzin. 23.00 z W-wy Ostatnie wiadom. dzien.., 

Nr m-7-0l. ltINA 2982 Utrzym<llnle ceny na dotychczasowej wy. równanie. (b) Program na jutro. 23.35 Z Łodzi Koncert ży-
czeń II część. 0.05 Prngram na jutro. Zakofi-

„PolOnia" (Pfotrkowskft 67) - „Maskarniła" --------------- / czenic audycji i Hymn do 0.10, 
„Tę~" iPiot~kowska l081 ~ ,,Pfę~n~ płeć" llllllllllllllllll'11111111111111mllllllllllilll OGŁOSZENIA DROBNE lll!ll!lilllllllli:!Jif;I\ł\\U'.tt\!i\l\l\l!i\!!11 ·~ ™ „ Wisła" (PrzeJaz<l 1) - ,,Kwiat miiłosc1". " ' 

ul ki „Adria" (ul. GłóW'Il>a 2') - „Kwiat miłości". „ 
..,Bałtyk" (Narutowicza 20) - „Kochaj tylko ======:-::--:-----==:::::::::::::::=:: LABORANT fotograf.iczny potrzebny. Foto.ate- 4 CZ UO ZU 

Innie". llllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllll Lekarze ll!lllllllllllllll~!lllllllllllllllllllllllllll!I lieT. Piotrkowska 71. 29-18 n:e ch~q się znputać? 
„Gdynia" (Przejazd 2') - •• Dom bankowy" 
„Hel" (LegiQnów 2-4) - .• Dom bank<l'\vy" Dr REICHER. Specjal:sta ch-0.rób 

POTRZEBNA pomocnica 
wenerycz- Wiadomość: Rzgowska 27 

2989 
domowa na stałe. C-0raz częściej doch-:idzą nas skargi na 

(slclep kapelusz~~7 ja.kość zapałek, pro<luk.owanycr przez Pol „Styl0 wy'' (Kil~ńs_kie_go 124 - „Zew pustyni" nycJ1• Połudn:owa 26, przyj. 2--0. 
,,R°hotnfk't (Kllinsk1ego 1781) - ,,Je. tu rzą- ------------------- ------------------·-·-iski Monopol Zapałczany. ZQJJJaJki gQJSJlą 

dzę". Dr KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne -
„Woln~„ (Napiiórkowskiego 16) .. M0<: weneryczne. Zeromskieg1J 41(1. Przyjmuje 3-6. 

Kupno - sprzedaż I1Jatychmia1st po zarpcrlooiu się, paipierki p0 
obu strorriaich pudlelka są nietuwcnle i rwą 
stę po klikakrotnym po&Noiu :ccnprnłki. ro<lzice rozwodzą się". Tel. 150-53. 1787 ·KUPIMY pryw.a!mie: szafy, biurka. stoły, krze-

~Roma" (ul. RzgoW1Ska 84) - ,,Niebezpieema Ś 
miłość" Dr LIBO ALEKSANDER choToby uszu. gardła sl~ Helm, ródmejska 22. 300.3 

..zachęta„ (Zgierska 26) .,Skła~ałam". i nosa. Przejazd 6. Od 8-10 i 4-Q PP. Tełe-
„świt" (Bałucki Rynek 5) - ,,Zew pustyni". fon 101-50. 2(ł07 
„Oświatowy OM TUR" (Kopernika 8) 

Lokale 

Należałoby wyjc.5nić, jaka jest przyczy­
na pro-chrk0wania i wyp'U6zcżania na ry­
nek tak mah 'A"nrościowych zapałek.I (o) 

,Bo-ge.ctwo moTZ4ł„. Dr. med. B. TOLCZYŃSKI. Starnzy asystent IS~UKA.11 pokoju umeh'lowanego rprzy ro<lzi-
„Muza" (Ruda Pabianickld „Grzesznicy l.iniwersytetu Lódzldego, s·pecjalista chMób nie, .z. niek~~pującym wej~ciem. Zgłoszenia <Io I 

bez winy". uszu, nosa c gardła. liienkiewicza 37, przyjmH· Ad'm101stracJ1 pod „Helunia". 30011 Z ok. azji Imi1~nin naczi>~negJ dy rek. łor'l 
„Włókofarz" (ZawadzkL 16) „Co mój mąż je od 3-7 Pll. Tel. 269_01. 2-152 LOKAL 2 . ,__ 1 t Łódz.ki·ego Zje<lnoczenia Przemy1Słu Poń-

robi w n<X: ". , I . -1z'-"'"'Y "'. c~m rum. na warsz at. łub . ; . _ 
PrzedwiJśnie" (Żeromskiego 71-76) _ ,,Po. D L. RÓŻYCKI, specj-alista chorób kobiecych hurow.nlę do odstąp1ema. \V1adomość: P1-0tr-I c~osx~·.c~eg'.> ob._ Ja~a. ~~rC2.arkal Voooacow 

rz~cona" i akuszerii. ui. Legi-0-nów 9, tel 100-29. przv.i- kowska 145-2-0. 3002 n.cy , Je_ noczen;a z_?z,'f l su~~ z · ·• ·-:-

T 1 ;. es· k·1 · 401 ABC 'łośo"' muJ·e 1-6 2375 na dz,ec1 przy Łodzklf::J Ro<lz.i·n:: Radl'OWeJ. „ a ry ien ewie za .• - „ m1 · 1 • R Ó ż 
„Rekord" !Rzgowska 2) -- .• Pewnej nocy", n e »KOCHAJ TYLKO MNIE« 
,,Bajka" 1Franciszka11ska 31) „ Kaprys Z a ofiarowanie pracy 

1nil;onerki". P"'TRZEBNY GARAŻ w śrócimieściu na wóz »BAŁTYK« 
Oświatowy - 2 seanse dziennie: godz. 17, KETLARKA pilnie potrzebna. He1m, Sródaniej- osobowy• z,7łasz~ć się do Adm. „E:icp.ressu T:u- ~Ii!o. n.am .Poda~ .do wjadomośći wszystkich 

1S.30. Niedziele i świ~ta 16.30 j 17. ska 22. 29-!.'i strowanego (P1otrkowska 102 a) m1~zv go. m.ł-0sn1kow filmu IŻ jeden z najłlepszvcb filmów 
dziną 1!>-18. 2891

1 

d k ·· I k' '. kl· ·,_ k' h 
Początek seunsów w dnj powszednie o godzi- . pro u ·cp po s 1e1 - w orym, pr""z ta ie 

nje 16. 18, 29. _ w niedzielę i ś"'-;ęta 0 go<lzini•. roT_RZEBNA dobra maszynistka na motoro'\\·;1 Z . aktorów j:1k \Vys.ocka i Zacharewicz, gra me-
12 i 4 16 18 20. dwu1główkę i stebnow.aczka na koszule, Wa- agub10 ne dokumenty odżałowany nasz aktor--0rtysta - Michał Znicz 

'K 
1
• n' a. A• ari·a" HeJ" 'Przedwiośnie" runki dobre. Zgtoszenia: Kościuszki 93--25. 2996 wej<l?ie na ekran kina ,,Bałtyk", Narutowi-

Rr ma" ;0z~vna
0ją ~1eanse o ;ót godziny pó~ ZGUBIONO dokumenty na nazwisko \VieTtlew- cza 20, już od poniedziałku, dnia 2-1, 6. 1946 r. 

tniej t zn. w dni rows1ednie o godz 16.30, DYŻURY APTEK ska Wanda. Górna 17. 2!)\)S Man_1Y nadz ;eję iż dobra gra aktorów, miłe 
18.30, i 20.30 w niedzielę i święta pierwszy se- · · · · · · t · · 1 · melonie. trochę sentymentu, uśmiechu i zdro. 

?z:sieJSZeJ n~cy dyzUl"llJą _ap. eki: Ren~b!~ n- ZGUBIONO palcówkę na nazw. Małecka \\'la- wcg_o ~umoru -: \V okresie na~zego powojenne-
ans o gooz. !4.3-0. sinego (Andrzeja 2ą), Szymansk1ego (Rok1c•nska dysław.a. Nawrot 1-a. 2999 go ~yc1.a - ":mesle zadowoleri1e, Ieps1y nastrój 

OGROD ZOOLOGICZNY 8), Zundełewicza (Piotrkorwstka 25), Szlindenlm-\ZGUBION0··-'>0-
6 

4G . '.m1!e ooczn~Je przyjemnego spędzenia czasu na 
(Zdrowie, dojazd tramwajem Nr 9) otwarty cha (Srebrzyńska 67) Kasperkiewicza (L'ma-1 11n··I k.- .· · > r. leg. szkolną Gimn. H. filmie ronskim: ,.Kochaj tylko mnie" w kinie 

Cod
zi,ennie od 9 rano do zmierzchu. k' ) L' ('P. . Id i, aszews IeJ na nazw. Przyborowska Danula .. Bałtyk·', Narntowicza 20. 

nows iego 12 lpca 1-0lfko1wska 193). Tkacka 23. 3000 A więc wszyscy do »13ałlvku«. 2983 

156) -~Tak, Hanecz~o, kocha_łem ci~ i przez jwy traf, który pozwolił mi ciebie znowu 
te poł roku przywięzałem się do c1eb1e. Ze zobaczyć. Ktoś mądry powiedział, że za 
wszystkich kobiet, jakie dotychczas s;iot- 5.zczęście trzeba potem zawsze na tym 
kałem w życiu - oprócz Urszuli ·- ty5 świecie pfacić ł?ą. Dałeś mi naprnwde du­
podobała mi się najwięcej. Więc też i nie żo, dużo szczęścia. Więc to, że pocie.rpia­
dziw się, że weszłaś. mi w krew. I chociaż łam potem trochę, nie jest ważne. Mam do 
wróciłem do Urszuli, chociaż się z nię o- ciebie tylko jedną małą prośbę: zanim si~ 
żeniłem, nie mogłem cię jednak zar;omnieć. rozstaniemy, powtórz mi jeszcze )eden raz: 
W chwili, kiedy mi się wydawało, że należę że rzeczywiście kochałeś mnie wtedy 
tylko do Urszuli, ni 'ltąd ni zowąd wra- szczerze. 
cało do mnie wspomnienie o twoich sm.lt- _ Tak, Haneczko, kochałem ci.~ cale­
nych oczach - i nagle szczęście moje sta- go serca. I przysięgam ci, że gdyuy nie to, 

Powieść o życiu Łodzi-przed wojną, pod czas okupacji i po wyzwoleniu wało się mniej jasne i słoneczne. I nigdy że: przed tobą jeszcze poznałem Urszulę. z 

A . . . . . d . d "ał . . I K h . ł . ł ' d ł nie umiałem zapomnieć, że cię właściwie całą pewnos'c1·ą oz· <>n1'łbym si'ę tylko z tobą. 
ze mzymer me o powie z: J€J za- - oc am Jil. - po ozy w,e y g owę k d .1 B h , b ł , • . -

raz, zdefinfował.a inaozej 1Swoje pytanie. na kolanach Urszuli. . • Is . rzyw z_i e~. 0 c o; . y as za. ammtr:ą, - Dziękuję ci za to powiedzenie - roz-

K h d l 
. . . azeby m1 się narzucac i walczyc o mnie, 

- Czy twoja mit.ość dla Urszuli daje ci - 0C am w a szym ciągu swoJą .zo- wiem, że mnie przecież kochałaś. I często, chwiał się szept Hanki. - I wierzaj m!, 
dużo szczęścia? nę - rzekł teraz szczerze do Mroczk-0w- choć sam sobie z tego nie zdawałem sora- odtąd o tamtym najpiękniejszym foie me-

- Tak i nie - odparł w zamyśleniu. - ny. - A jednak .. ·. . . . wy, choć bardzo dobra i kochająca była jego życ:a myśleć będę już tylko z miłym 
Urszula dała mi dużo dowodów, że na- Urwał, nadar.e:n;n1e pr~gnąc z~efin10~ac d1a mnie Urszula, było mi czego~ brak: te- smutkiem, ale przenigdy z cierpk~ gory-

prewdę kocha mnie bardzo szczerze. w;e- peW'lle subtelnosc1, z ktorych me dop;ero raz wiem, że to brakowało mi ciebie Ha- czą ... 
rzę tezgraniczn;e w wielk-:iść jej uczuc'.a. w tej chwili zaczął sobie zdawać sprawę .. 1 eczko. ' Powiedzieli sobie tak bP.rdzo dużo, wy-

Sąd.zę, że Urszula zdolna byłaby poświę- - Kocham bardzo Urszulę - powbó- PrzeJ'echał 'ak"s' 0 h 'd . spowiadali się przed sobą i obo;g1-! zrobiło . . . . . . J 1 sam c o , w10zacy . . 1. . 
oić dla mnie wszystko. Nie ma ofiary, któ- rzył. - Jednakże szczesc1e m-:iJe me Jest • · · bT h . 1 . R- sie ze3 na duszy. , , . - . 1>w1ezo zmo uzowanyc za Illerzy. oz- . . • . 
rej nie zr:obilaby dla mnie. Uważnie spo; .dealme _P.~ł~e. ~oze gdyby Ur?zula me śpiewała się ulica piosenką 0 rozkwitają- l Orsz~wsk1 ~dprov.:adz1.ł Ją 3eszcze kawa: 
gląida mi w ·oczy, pragnąc wyczytać w b_Yłia .wyJezdżał~ i _gdybym w mrędzyc~a- cym rozmarynie. Prysnęła nić zwierzeń .• e~., ~z1e~ąc_ si~ z mą mebariw wesolym1 
nf.ch każde moje życzenie. Nie ulega wąt- s1e me pozinał ciebie, sprawa p·rze<lstaw1a- Orszewski ocknał się jako-dyby zbwizony I w:esciam1, 1ak1e nadeszły z front•t. Potem 
p1iwości: Urszula k-:icha mnie bardzo. łaby się inaczej. Jest to już może nasza o- ze snu. • b I odruchowo spojrzał na zegarek. 

- A ty ją? statn'.a rozmowa. Więc powtarzam raz je- - Nie gniewaj się, że ci o tym wszyst- - Pewnie przed. wyjazdem mosz io za-
Sk!olei Orszewskii mruży oczy. szcze, Haneczk-:i, że będę w stosunku do kim mówię. Ale widzisz, za parę dni i ia bnvienia wiele jeszcze ważnych spr 1w. N:.e 
Kiedy był ten wieczór - czyż nie pr:z.ed ciebie bardziej s.zczery, niż to wypada. walczyć będę na jakimś froncie. A że nie bę'dę cię więc zatrzymywać - przyst&n~!a 

wczoraj - kiedy siedział razem z Ur.szulą Wyznania mego ni·e chciej sob:e tłoma- wszyscy z tych, którzy idą na woinę, wra- Hanka. Dobra, zawsze pełn-;i Gy::;lm:cii i 
na szeroktej otomanie? Ona - w przeczu- czyć dwuznaczne. z mi•ejsca bo·wiem za- cają, na pożegnanie chciałem ci raz jesz- przyjacielskiej wyrozumiałośi:i Hanka. 

ciu, że niewiele już god~in spędzą ze sobą znaczam, że nie mam ubocznych myśli. bo cze podziękować za całe to szczęście. jakie - Chcialbym 'jesz;;ze poże>.ia5 sic z 
razem. '.>bjęła go mocno ramieniem i przy- kocham Un;zulę. Ale też nće mogę ci nie mi dałaś i poprosić cię, żebyś nie chowała moim przyjacielem, An3 tolem ;'Ji<'.tcl(;'.•l;, a 

tUliła się twarzą do jego t"".arz~. . . p-:iwiedzieć: i ciebie także kocham bar-Iw sercu u~azy, ż: jednak wybr3l;m tam1:1'). P.C:tem wpaś_ć po żonę, która ~aw~ u trś-
Nie mówili ze sobą prawie n·c. MiiałyJ dzo. . . . , . . . . Mroc.zkowna 3es~ ~zru,sz~n~. fera7- ona <'IGW ~ rn~ 1es;:;cze s•o?rz:ii n"l zegar·~k Or-

kwadranse i godziny. Przskwitdy bezna- Uruka 1ąc spOJ(Zen towarzyszki, po chw1h bierze ~o pod ramię i mow1 cicho: SZ(;W<'k1 

miętne. ale prze<l'Ziwnie rzewne chwile. l ciągnął dalej: J - Błogosławić będę zawsze ten szcz~śli- (!1. c. n.) 
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